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OGŁOSZEŃ Z A.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i mało ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie­
dziele i święta od 10 do Iz not.

PRENUMERATA.
Kur jar War-zawjlr. wy­

chodzi w dni powszednie wie­
czorem, w niedziele i święta ra­
no, o nadto wychodzą stale w 
dni powszednie, z wyjątkiem 
dni poswiątecznych dodatki po­
ranne.

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną być 
nie może,_____

Dziś: Polikarpa B. M.
Środa: Jana Chryzostoma B.
Czwartek: Flawiana ?.!.
Pi ltek: Franciszka Salez.

Wschód słońca o godzinie <-ęi minut 54. Wschód księżyca o godzinie 4 minut 19 r. Sobota: Martyny P. M.
Zachód „ 4-ej „ 32. Zachód „ „ 12 „ 7 w. Niedziela: Piotra Nolaski.
Dłtnrość dnia godzin 8 „ 38. Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 10. 

Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 2’ R.
Poniedz.: Ignacego B.

Przybyło „ „ 1 ł» —• W torek: Oczyszczenie N. p. m.

— Dzisiaj o godzinie 1-ej w południe, w Cerkwi 
Zamkowej, odprawione będzie nabożeństwo żałobne 
za Jego Cesarską Wysokość Wielkiego Księcia Kon­
stantego Mikołaje wieża.

KALENDARZ.

Imiona slomafatie.- Dziś Skarbimira; jutro Przybyslawa.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków wydziału ekonomi­

czno-administracyjnego Towarzystwa dobroczynności. (Gmach 
Towarzystwa na Krak-Przedm.—5 po półudniu.)— Kwartalna 
sesja wpisowa i obrachunkowa zgromadzenia piekarzy. (Sala 
magistratu—5 po południu.) — Posiedzenie członków komisji 
V-ej technicznej Towarzystwa ogrodniczego. (Lokal Towa­
rzystwa, Chmielna 14—8 wieczorem.) — Roczne posiedzenie 
członków zaraądu oddziału przytułków dla biednych, wycho­
dzących ze szpitali. (Gmach przytułków, Dzielna 67—7 wie­
czorem.)

H Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.-
Przedm. A 15—od 10-ej rano do 5-ej po południu.)—Wystawa 
obrazów Krywulta. ( Hotel Europejski—od 10-ej rano do 8-ej 
wieczorem.) — Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy. 
(Nowy-.Świat A 27—od 10-ej rano do 7‘ .. wieczorem.)— Wy­
stawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielnicze­
go. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm. 
A 66—od 10-ej rano do 4-ej po południu.)

Odczyty: Dla członków Towarzystwa ogrodniczego, oraz 
osób zaproszonych, pogadanka pomologiczna p. Edmunda Jan­
kowskiego. (Lokal Towarzystwu, Chmielna 14—7 wieczo­
rem.)

Teatry: Wielki: dziś „Rycerskość wieśniacza" (z udzia­
łem pai Giiu Pizzcritśi p. Fryd Tyka Gambaręlli’ego), „Rigo- 
letto' (3-ci akt), oraz „Złoty cielce*’; jutro „Żywy posąg”;— 
Rozmaitości: dziś „Bawidelko”; jutro „Safanduly" (z u- 
dz.iałem p. Waroczewskiego); — Mały: dziś „Człowiek o stu 
głowach", oraz „Węglarze”; jutro „Człowiek o stu głowach”, 
oraz „Węglarze”. (7*/j wieczorem.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
= Dień donosi, iż departament lekarski opraco­

wuje przepisy, tyczące się badania mąki, służącej 
do wypieku ciasta.

; Dzienniki petersburskie donoszą, iż niebawem 
i rada państwa przystąpi do zrewidowania taryf na 
i tutejszych kolejach.
i ~ Najwyżej rozkazano upoważnić rady Baku pań- 
| stwowego szlacheckiego ziemskiego i specjalnego jego 
: oddziału, ażeby na prośby dłużników w gubernjach, 
I dotkniętych nieurodzajem, zaległości już istniejące 
' z doliczeniem do nich opłat, przypadających Banko­

wi szlacheckiemu na dzień 1-szy maja 1892 r. i spe­
cjalnemu jego oddziałowi na dzień 1-szy lipca 1892, 
rozkładały te należności na więcej niż sześć, lecz nie 
dłużej jak na dwadzieścia rat półrocznych. W wy­
padkach, jeżeli zbiory w r. 1891-m w pomienionych 
majątkach nie przeniosły ł/3 części normalnego zbio­
ru. pobierać od dłużników od rozłożonej na raty za­
ległości, zamiast ustanowionej kary, po 3% za każde 
półrocze. Jako termin do wnoszenia przez dłużników 
podań, ustanowić dzień 29-ty lutego 1892 r. Termin 
zaś prekluzyjny do wysłania pocztą dłużnikom za­
wiadomień o decyzjach rad Banku i jego specjalnego 
oddziału, na wniesione przez nich podania, oznaczo­
no na dzień 1-szy czerwca 1892 r. Sprzedaż publiczną 
dóbr, wyznaczoną na marzec, przenieść na czerwiec 
1892-go r., z ustanowieniem ścisłych terminów odby­
cia licytacji przez drugie i trzecie ogłoszenie o nich.

— Z powodu otwarcia nowej linji telegraficznej 
na kolei nadwiślańskiej, skład osobisty telegrafistów 
na niektórych stacjach głównych p'ą być zwięk­
szony.

= W Gazecie polic. zamieszczono, co następuje: 
„W celu zabezpieczenia od zasypania śniegiem i za­
marzania znajdujących się na ulicach kranów pożar­
nych (hydrantów), co w razie pożarów mogłoby 

i utrudniać ich otwarcie, polecani pp. komisarzom zo- 
: bowiązać stróżów tych domów, przy których znajdu- 
1 ją się takie krany, aby z nich usuwali lód i śnieg co- 
, dziennie.75 — „Rs. 300, nadesłane przez hr. Czackie- 
( go dla wynagrodzenia niższych stopni policyjnych, 

wyznaczonych na służbę podczas pogrzebu zmarłej 

Aleksandry hr. Potockiej, oberpolicmajster m. War­
szawy polecił rozdać stosownie do życzenia hr. Cza­
ckiego.”

i t= Ponieważ za prawo wyrąbywania lodu z Wi-
■ sły w obrębie m. Warszawy naznaczona jest opłata 
’ na dochód kasy miejskiej, a tymczasem p. oberpolic-
' majster dowiedział się, jak donosi Gaz. polic., że nie­

które osoby trudnią się wyrąbywaniem lodu bez opłaty, 
przeto polecono komisarzom cyrkułów nadbrzeżnych, 
tudzież nadzorcom spławu rozciągnąć baczny nad­
zór, aby osoby, nie zaopatrzone w świadectwa ma­
gistratu, lodu z Wisły pod żadnym pozorem nie wy­
rąbywały; z winnymi należy postąpić według prawa.

s=s Dowiadujemy się, iż sprawa zakupienia maszy­
ny do czerpania żwiru i pogłębiania koryta Wisły po­
ruszoną została w ministerjum spraw wewnętrznych, 
w tych dniach bowiem zażądano od tutejszej władzy 

i miejskiej dodatkowych wiadomości co do kosztu ma­
szyny. Jest wiec nadzieja, iż wkrótce nastąpi przy- 

i chylna decyzja na kupno tego tak potrzebnego w go­
spodarstwie miejskiem przyrządzu, zabezpieczającego 
prawidłowy dopływ wody do smoka na Wiśle, któ­
rego zamulenie przed niedawnym czasem tyle naro­
biło niepokoju.

■ = Na prośbę mieszkańca przedmieścia Pragi, p.
; Walasińskiego, o wydzierżawienie t. zw. Wilczej wy­

spy na Wiśle, w celu odpowiedniego urządzenia jej 
na miejsce zabawy dla publiczności, magistrat w tych 
dniach dał odpowiedź, iż w zasadzie gotówby hył 
zgodzić się na pomienioną dzierżawę, lecz nie na tak 
długi czas, jak tego żąda przedsiębiorca i na szczegó­
łowo określonych warunkach; stanowcza decyzja mo­
głaby być udzieloną dopiero po złożeniu magistrato­
wi dokładnej wiadomości, co do projektowanych na 
wyspie budynków, urządzenia plantacji, mostu, o- 
świetlenia i wzmocnienia brzegów.

Do biura kontroli służących zgłosiło się w ze­
szłym tygodniu 366 kandydatów i 338 otrzymało 
miejsca.
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SZMAT ŻYCIA.
FOWIEŚÓ

y przez

Cłabrjele Zapolską*

(Dalszy ciąg).
Brunon szeroko nozdrza otworzył i wilgoć tę w sie­

nie wciągał, a wspomnienie Drezna, wyziewów Elby, 
miękkiej dłoni księżniczki, zarysowało się wyraźniej 
przed oczyma jego wyobraźni. Pod jedwabną pele­
rynką skurczone serce starego egoisty rozpoczęło na­
gle niewyraźną tarantellę, a wyobraźnia, wyschła 
i zczerniala, nagle rozciągać się zaczęła w tych po­
dniecających oparach, które z rzeki, okrążającej mia­
stu, płynęły. I jakby nagłą determinacją zdjęty, Bru­
non końcem perkalowego parasola dotknął pleców 
dorożkarza.

— Gdzież ty, serce, mnie wieziesz? ha?
— Do hotelu.
■— A w ieź ty do pięknego, ale niedrogiego.
— Ha, no to do Europejskiego.
Dorożkarz mach m.ł biczem; walizka Brunona, odar­

ta ze skóry, powiązana postronkami, pusklejanemi 
smołą, nie budziła w nim zbytniego szacunku.

Powoli wdrapywać się teraz zaczęli na Zjazd, sta- i 
Czający się dość ostro ku Wiśle, obramowany z pra- ! 
wej strony ciemnemi mu rami zaniku, który swe pia- i 
skie tarasy daleko rozciągał.

Po lewej ręce ujrzał Brunon olbrzymią masę, jasno | 
oświetloną i prawic jakby przejrzystą, parowej łaźni, i 
i obok spowity w cień fronton tak zwanego Folwar- i 
ku szkoły realnej. Lecz już linja murów urywała się

nagle i, jakby jarząca przepaść, otwierała się olbrzy­
mia szczelina, w której Marjensztadt powoli zapalał 
się nieprzeliczoną liczbą czerwonawych świateł. I był 
to jakby tor kolejowy, iskrzący się całą masą ogień- ; 
ków niepewnych, urywanych,’po relsach biegających. ! 
Tor ten łagodniał ku górze, ciemniał powoli i zlewał 
się wreszcie w zupełną czerń, z której olbrzymią ma­
są dźwigał się kościół bernardynów, rozsiadły w pół- j 
kole, z potężna kwadratową dzwonnica, na froncie 
zamieniający się w budowlę o porządku korynckim, 
z domieszką barocca.

I nagle na plac Zamkowy się wydostawszy, doroż­
ka szarpnęła się w bok, pozostawiając poza sobą pła­
szczyznę placu, ogrodzonego masą ważkich, jakby 
pochylonych kamieniczek, pnących się wysoko ku 
górze, labirynt Podwala, niknącego w dali, jakby 
strumień brudny i kręty i, w szeroką strugę Krakow­
skiego Przedmieścia wpadłszy, przemknęła koło do­
mu Roeslera, stojącego jakby na straży świeżej szczer­
by Nowo-Miodowej ulicy. Minąwszy następnie przed 
oczyma Brunona białym posągiein Bogarodzicy, w klą- 
bie zieloności ukrytym, z okiem białej latarni u góry, 
po przesunięciu się przed ciemnym frontonem karme­
litów, czarnym, ciężkim, trójkątem zakończonym, ma- , 
jacym obok cala linję świateł drobnych okienek ga­
binetów restauracyjnych, zwolniła trochę biegu. Na­
przeciw, po za kratą, nad która sterczące latarnie dłu­
gą, żółtą rzucały smugę, bielił się pałac, zasłoniony 
w części pawilonem wystawy sztuk pięknych, który 
zdawał się pełzać po ziemi, jak zwierz, za kratą kla­
tki ukryty.

I nagle konie szarpnęły kilkakrotnie silniej, wpa­
dając z półcieniu w jasny obrus światła, rozesłany po 
magnacka przed podjazdem Europejskiego hotelu. 
Na dole za wielką lustrzaną szybą, jak potworna 
tualeta damska rozkładał się przepych migocących 
flakonów, puszków z pudrem, odświeżaczy i wreszcie 
jak węży zwiniętych i lśniących warkoczy włosów

czarnych, blond, rudych, w których gaz migocące 
zapalał iskierki. Drzwi otwierały się od czasu do 
czasu, przepuszczając kobiety, osłonięte dhigiemi 
płaszczami, z pakietami w rękach, które’ na progu za­
trzymywały się chwilę, jakby dla nabrania śwież­
szego powietrza. Czasem przemknęła się pośpie­
sznie postać męzka i niknęła w jasno oświetlonem 
wnętrzu sklepu.

Dorożkarz zatrzymał konia.
Z głębi bramy wybiegli już posługacze. Jeden 

chwytał walizkę, usiłując odnaleźć dawno oberwane 
ucho, drugi wysadzał z szacunkiem Brunona, który 
oczy mrużył oślepiony nagle powodzią blasku, w ja­
kiej gmach hotelu się płacił.

W głębi białej prawie od światła bramy, szwajcar 
„na gościa” dzwonił. Po prawej u szklannych drzwi 
kantoru pojawiła się już wyniosła, silna postać męż 
czyzny w czarnym fraku, mierzącego wprawnym o- 
kiem zdejmowane z kozła bagaże.

Jak kula wtoczył się Brunon do bramy i stał te­
raz przed wyfrakowanym mężczyzną, który z nie­
wzruszonym spokojem na jedwabną mantyllę, fruwa­
jącą dokoła Grafa, spoglądał.

— Jedna osoba?
Brunon niespokojnie na strojnego a poważnego 

jegomościa spojrzał.
— Jaż jeden, panie mój.
— Numer osiemdziesiąty pierwszy albo drugi.
Brunon oczy ciągle mrużył i z nogi na nogę prze 

stępował.
— Jaż bo jeden, zaczął znów, a głos mu lekko 

drżał ze wzruszenia, dajcie, jeśli łaska, mak ciupocz- 
kę, byle nic kosztowną, ot, byle gdzie głowę złuż. ć.

Pan we fraku ani drgnął.
— Numer sto osiemdziesiąty drugi.
I we drzwiach szklanych kantoru, jak duch cza. 

ny, zniknął.
(Dalszy ciąg nastąpi.)



KUR JER WARSZAWSKI. •— Dnia 26 stycznia 1892 h Nr. 29
«= Na rocznej sesji zgromadzenia szklarzy zapisa­

no trzech uczniów, wyzwolono na czeladników dwóch. 
O przyjęcie do grona majstrów zgłosili się wykwali­
fikowani czeladnicy: Hilary Frączkiewicz i Piotr Bla- 
żewski, którym zadano do wykonania sztukę.

Walne roczne zebranie członków Towarzystwa 
ogrodniczego odbędzie się w nadchodzącą sobotę d. 
30-go stycznia o godz. 8-ej wieczorem w sali resursy 
kupieckiej. W poczet nowych członków Towarzy­
stwa zostali przyjęci pp.: M. Arct, H. Błażewicz, A. 
Freyer, J. Karłowicz, I. Kuśmierski, Z. Kwapiński, 
E. Langner, W. Rościszewski, F. Rycerski, A. 
Szaniawski, Z. Wejnreb i M. Pawłowski.

=> Proboszcz parafji św. Andrzeja, ks. kanonik 
Franciszek Brzeski, w liście z d. 25-go b. m. zaprze­
cza wiadomości o projekcie rozszerzenia kościoła św. 
Karola, przy ul. Chłodnej, donosząc, iż takiego pro­
jektu ze względów architektonicznych nie było i nie­
ma i prosząc pisma, które wiadomość wspomnianą 
przytoczyły, o powtórzenie niniejszego zaprzeczenia.

— Wczoraj na posiedzeniu wydziału wsparcia 
w Towarzystwie dobroczynności postanowiono: wy- 
Słacić za drugie półrocze zasiłki przyznane 9-iu ro- 

zinom, posyłającym dzieci do szkół, a to z zapisn 
ś. p. Tekli Rapackiej, każdej po 60 rs. Z zapisu 
ś. p. dra Katarzyńskiego jednej rodzinie 75 rs., 
z zapisu ś. p. Michała Chodorowskiego 75 rs., z za­
pisu Skoryny jednej rodzinie 25 rs.

= Na członka rady opiekuńczej cyrkułu 7-go od­
działu 2-go zaproszony został p. Wiktor Koczalski, 
a do rady opiekuńczej cyrkułu 12-go oddziału 1-go 
p. Mieczysław Rybałtowski.

= Wd. 24-ym b. m. zmarł ś. p. Adolf .Tan Kreth- 
low, b. właściciel drukarni, w wieku lat 83. Zmar­
ły otrzymał patent towarzysza w 1834-ym r. po 
przebytej praktyce w drukarni Gałęzowskiego, na­
stępnie w lat parę założył drukarnię na Krakow- 
skiem-Przedmiesciu, którą prowadził do 1860-go r. 
Gdy następnie, dotknięty chorobą^ nie mógł praco­
wać, zgromadzenie drukarzy płaciło mu od 1883-go 
r. aż do śmierci stałą zapomogę miesięczną. Niebo­
szczyk, prowadząc swój długoletni, jak na "drukarza, 
żywot cicho a pracowicie, zasłużył sobie u kolegów 
na uznanie. ___________

= Z teatru.
* Jutrzejszy koncert Towarzystwa muzycznego 

zapowiada się bardzo zajmująco.
Śpiew solowy reprezentują: panna Julja Sokołow­

ska sopranistka i p. Roman Skowroński, tenor.
Na skrzypcach p. B. Szałowski wykona koncert 

Wieniawskiego, zaś p. Józef Petrellewicz wypowie 
piękny wiersz Gaszyńskiego.

Nadto pp. Hertz, Jaroński i Noskowski odegrają 
Trio C dur Mozarta.

* Nowa Presse wiedeńska donosi, iż w tamtejszym 
FoZ/cs-tcatrze graną będzie jednoaktówka Przybyl­
skiego „Pierwszy bal”.

= Przytułek rekonwalescentów.
Według wydanego świeżo sprawozdania za rok 

1891-szy z działalności przytułku dla rekonwalescen­
tów wszelkich wyznań, wychodzących ze szpitali, 
w ciągu r. z. w zakładzie tym znalazło czasowe schro­
nienie wraz z całodziennem utrzymaniem 941 męż­
czyzn (547 chrześcjan i 394 starozakonnych) i 488 
kobiet (323 chrześcjan i 165 starozakonnych).

Według stanu i zajęć1, w tej liczbie było: 308 wy­
robników, 186 sług, 377 rzemieślników, 12 wojsko­
wych dymisjonowanych, 165 handlarzy, 227 różnych 
zajęć i 154 żebraków.

Stan rachunkowy tego przytułku wykazuje, że 
utrzymanie pensjonarzy i służby w r. z. kosztowało 
rs. 3,635 kop. 39, licząc przecięciowo na osobę w od­
dziale chrześcjan po 26'60 kop. i w oddziale staro­
zakonnych po 38 kop. dziennie.

= Kanalizacja.
Posiedzenie komitetu budowy kanałów i wodocią­

gów7, jakie odbyć się miało wczoraj, odroczone zosta­
ło do czwartku.

Jeżeli stan zdrowia dozwoli na to, przewodniczyć 
będzie zebraniu p. prezydent miasta, w przeciwnym 
razie przewodnictwo obejmie rz. r. st. Ziętkowski.

Jeden z najważniejszych punktów programu sta­
nowić będzie kwestja fabrykacji spodów i wpustów7 
betonowych sposobem gospodarczym.

Zarówno przy budowie 1-ej, 2-ej i 3-ej serji kana­
łów, jak i przy dotychczasowych robotach 4-cj serii, 
spody i wpusty betonow e dostarczała firma p. D. 
Devarsa, która aż do roku ubiegłego nie posiadała 
w kraju konkurenta.

W ostatnich jednakże czasach powstało kilka fa­
bryk tego rodzaju, które komitetowi budowy kana­
łów i wodociągów poczyniły odpowiednie oferty, co 
zniewala izbę obrachunkową do żądania zwołania 
konkurencji, celem unormowania ceny.

Pomiędzy innemi próby materjałów przesłała fa­

bryka cementu „Grodziec", co do których przedsię­
wzięte być mają doświadczenia na stacji filtrów.

Rezultat tych prób przedstawiony zostanie we 
czwartek komitetowi.

Dzisiaj wieczorem zbierze się w biurze zarządu 
kanalizacji przy ulicy Królewskiej pod nr. 41-ym, 
komisja, wyznaczona z łona komitetu budowy dla 
ustanowienia warunków konkurencyjnych na dosta­
wy materjałów7.

W skład komisji wchodzą: inż. Diehl, Mościcki, 
Kucharzewski, rz. r. st. Ziętkowski, przedstawiciel 
izby obrachunkowej, Masłowski, oraz zastępcy głó­
wnego inżeniera: p. J. Lindley i radzca Grotowski.

= O wodę studzienną.
W celu zmuszenia właścicieli domów do łączenia 

swych posesyj z nowemi wodociągami, magistrat 
skasował wodociągi uliczne, a nawet studnie.

Z tych ostatnich czerpano wodę do pojenia koni 
dorożkarskich.

W ostatnich czasach skasowano dwie takie stu­
dnie: na Bielańskiej i Brackiej, i dziś, Wobec zwięk­
szenia się liczby dorożek w Warszawie, pojenie koni , 
staje się utrudnionem, przyczcm, jak utrzymują we- : 
terynarze, woda wodociągowa jako zbyt zimna, spra- . 
wia koniom czkawkę i przyczynia się do różnych 
chofrób.

Przedsiębiorcy tych dwóch studzien wystąpili do 
magistratu z podaniem o otwarcie ponowne studzien ■ 
na ul. Brackiej i Bielańskiej, motywując podanie , 
i tern, że dorożkarze, przybywając do środka miasta, I 
nie mają gdzie poić koni i zmuszeni są robić dalekie 1 
w tym celu kursy, a nadto oczekując kolei tracą du­
żo drogiego czasu, publiczność zaś przez to pozba­
wiona jest komunikacji kołowej.

us Poczta nabiałowa.
Na szosie wiodącej do Nowomińska, grono wło­

ścian codziennie dowożących nabiał do Warszawy, 
urządziło trzy przystanki do wymiany koni.

Nowość zaprowadzona siłami zbiorowenii, ma na 
celu szybkość dostawy, tudzież zaoszczędzenie inwen- i 
tarza pociągowego.

—• Już niema...
W oknach sklepów i na drzwiach mieszkań kole­

ktorów oraz kolektorck loterji klasycznej ukazały 
się napisy: „Losów już nie ma”.

Tak się dzieje zawsze przed ciągnieniem I-ej kla­
sy, a przed V-t ą^kl asa napisy będą zmienione: „Losy | 
są do sprzedania”.

-— ~------ ----- ■■—~~—-—=
ten więc otrzymał za zloty pieniądz od pana W. 
rs. 60.

«= Po raz drugi.
Przy lekkiej ponowie śnieżnej, po raz drugi w cią­

gu bieżącej zimy, na miasto wyjechały sanki.
Oby tym razem na dłużej.
=- Gwałtowny pożar.
Wczorajszego wieczoru w fabryce wstążek Mali­

niaka pod nr. 40-ym przy ul. Pawiej, w pełni ruchu 
fabrycznego wynikł groźny i gwałtowny pożar z na­
stępującej przyczyny.

Ktoś nieostrożnie przesunął ruchomy kinkiet gazo­
wy, od którego zapaliły się sznurki woskowe.

Sieć tych sznurków łączy się po całej fabryce 
z wszystkiemi warsztatami i maszynerją.

Płomienie niby iskra elektryczna, po tak poda­
tnym materiale z błyskawiczną szybkością rozprze­
strzeniały się na dwóch piętrach i po drodze obejmo­
wały drewniane urządzenia.

Dość powiedzieć, że od wybuchu ognia W jednym 
kompartymencie fabryki do objęcia płomieniami ca­
łej fabryki, nie upłynęło więcej nad 5 minut.

Zawiadomiony oddział nalewkowski pierwszy 
przybył na miejsce, a za nim zjawiły się inne oddzia­
ły, które zaalarmowała szeroka luna ogniowa.

O uratowaniu fabryki, przedstawiającej w chwili 
przybycia straży jedno morze płomieni," wybuchają­
cych oknami i drzwiami, mowy być już nie mogło.

Robotnicy jednak, znajdujący się na pierwszem 
piętrze z trudnością zdążyli wydobyć "sie na zewnątrz, 
a kilka spóźnionych robotnic wyskoczyło okneni na 
dach przyległego‘budynku, zkąd je po Hrabinie mu­
siano sprowadzać.

Cała działalność, czterech oddziałów straży, biorą- 
cej udział w ratunku ograniczyła sie na niedopuszczo 
niu ognia do przyległych zabudowań i umiejscowieniu 
pożaru.

Usiłowania te w przeciągu godziny zostały uwień­
czone pomyślnym skutkiem, lecz dogaszanie zgliszcz 
trwało do późna w nocy.

Wnętrze fabryki, jako to: sufity, okna, schody, 
drzwi i dach uległy zupełnemu spaleniu, maszyny zaś 
zrujnowaniu.

Totowar gotowy i materjał jedwabny spaliły się 
doszczętnie.

. Strat obliczyć na razie trudno, lecz wyniosą one 
kilka dziesiątków tysięcy rubli. ,

Są one dla właściciela nader dotkliwe, fabryka bo­
wiem nie była ubezpieczoną.

s= Kronika myśliwska.
W ubiegłą sobotę grono myśliwych z Warszawy 

urządziło walne polowanie w lasach wyszkowskich 
nadBugiem.

Łowy poprowadził sędzia z Wyszkowa, p. Grąb- 
czcwski.

Na osiem strzelb padło 22 zajęcy.
Najszczęśliwszym był p. K. 8., który położył ol­

brzymiego dzika, drugim z kolei p. Dz., który zabił 
rogacza i lisa.

Zabitego przez p. S. dzika znaleziono dopiero o 
półtorej wiorsty od stanowiska.

Polowanie odbyło się z naganką i trwało od godz. 
9-ej rano do wieczora.

•= Potrójne gody.
Onegdaj, w niedzielę, w jednej i tej samej rodzi­

nie obchodzono potrójną uroczystość.
Państwo Jan i Karolina Tarkowscy dosięgli w dniu 

tym 50-ciu lat pożycia małżeńskiego, a syn i córka 
jubilatów obchodzili srebrno gody, albowiem jedno­
cześnie w rocznicę ślubu rodziców d. 24-go stycznia I 
1867-go r. zawarli związki małżeńskie.

Najprzód więc po wotywie w kościele N. Marji , 
Panny otrzymali błogosławieństwo sędziwi jubilaci, ' 
następnie przystąpiły do ołtarza dwie młodsze pary, j 
a mianowicie: państwo Tadeusz i Kazimiera z Bro­
nikowskich Tarkowscy, oraz Witold i Karolina 
z Tarkowskich Hussmanowie.

Licznie zebrana rodzina i znajomi składali życze­
nia, aby starsza para doczekała brylantowych, mło-

= Numizmat w kursie.
Przed paru tygodniami pani F. z pod nr. 8-goprzy 

ul. Brackiej, otrzymała od przekupki między dro­
bnym bilonem wydanym jako reszta, zczernialą i po­
giętą jakąś monetę zamiast 20-kopiejkówki.

Pieniążek ten dostał się onegdaj przypadkowo do 
rąk pana W., numizmatyka i zbieracza rzadszych mo­
net.

Moneta po dokładnem i umiejętnem oczyszczeniu 
okazała się złotą, a co ważniejsza stanowi rzadki 
egzemplarz t. zw. „krzyżowych dukatów”, pochodzą­
cych istotnie z czasów wojen krzyżowych.

Rok jest zupełnie zatarty, lecz znaki krzyża, oraz 
tjara papiezka są nader wyraźne.

Ponieważ pani F. monetę podarowała już poprze­
dnio siostrzeńcowi, kilkunastoletniemu wyrostków i, 1

Przy pracy.
Nocy wczorajszej Andrzej Wiśniewski, podnosząc przewró­

cony wóz na szosie za rogatką mokotowską, upad! i został fa­
talnie przygnieciony.

Życiu Wiśniewskiego, odwiezionego do szpitala, grozi nie­
bezpieczeństwo.

Na ul. Chmielnej Tomasz Jańczyk, zdejmując beczkę z cu­
krem, upadl i zlania! nogę.

=s Nieostrożna jazda.
Na ul. Wierzbowej dorożkarz Jtś 338 przejechał Paulinę Go­

łębiowską, która poniosła bolesne obrażenia.
Poszwankow.aną odwieziono do mieszkania pod 15-ym 

przy ul. Piwnej.
= Przygniecenie.
W dniu wczorajszym, na drodze, prowadzącej na cmentarz 

w Brudnie, przewrócił się wóz naładowany płytami piaskowca.
Ciężar przygniótł woźnicę, Eljasza Lublińskicgo, którego, 

ze złamaną nogą, odwieziono do szpitala praskiego.

— Ospa.
W dalszym ciągu, ospa przeniosła się z ul. Litewskiej na 

Czerniakowską i grasuje obecnie w domu pod .V« 116-ym.
Środki dezynfekcyjne, z polecenia urzędu lekarskiego, przed­

sięwzięto.
=■ Wybuch. <
Wczoraj rano, subjokt Lewek Rosenberg, otwierając skład 

wódek Mordki Hejncdorfa przy ul. Targowej pod Xt 23-im, 
wszedł ze świecą.

Nagle nastąpiła eksplozja gazu, skutkiem czego szyba wy­
stawowa wysadzoną została, a butelki z wódkami wypadły na 
ulicę.

Skutkiem wybuchu, wysadzone zostały cztery szyby w mie­
szkaniu.

Powodom wybuchu było nagromadzenie się gazu, skutkiem 
niezakręccnia kranu.

~ Wypadki na kolei.
W zeszły piątek, w pociągu towarowym V» 104 kolei wie­

deńskiej, pomiędzy stacjami Gorzkowice i Rozprza, pękła 
obręcz u wagonu Aś 20550, ładownego węglem, wskutek czego 
rzeczony wagon wykoleił się.

Po przybyciu pomocy ze stacji Gorzkowice, pociąg wypra­
wiono w dalszą drogę.

D. 24-go b. ni. pociąg osobowy V 9, wychodzący z dworca 
kolei wiedeńskiej o godz. 7-ej rano, zatrzymany został pomię­
dzy stacjami Łowicz i Pniowo, wskutek pęknięcia szyny.

Po założeniu nowej szyny, pociąg wyruszył w dalszą drogę.

K O T A TA E SA T E IK JI I ¥ O W Y.
— D. 28-go stycznia, o godz. 5-ej po południu, w Towarzy­

stwie dobroczynności, odbędzie się posiedzenie członków wy­
działu kasy pożyczkowej.

— D. tf-go stycznia, o godz. 12 ej w południe, w kaneela- 
rji dystansu inżeniciskiógo warszawskiego, odbędzie się licy­
tacja na sprzedaż wyszlych z utycia rozii a tych ruchomości, 
craz materjałów, pozostałych ro dokonanych rebitach
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— D. 28-go stycznia, w magistracie m. Płońska, odbyw.ió 

się toędzia licytacja na dzierżawę od dnia licytacji po d. 13-ty 
stycznia r. 1895-go dochodu kasy miejskiej płońskiej z opłit 
targowych i jarmarcznych od zniżonej o czwartą część sumy, 
t. j. od . 30 rs. .5 kop. rocznic.

— D. 29-go stycznia, o godz. 12-ej w południe, w warszaw­
skim okręgowym zarządzie artyleryjskim, odbędzie się licyta­
cja na dostawę drzewa, różnych matorjałów, gotowych | rzed- 
nfotów, metalów, opału i narzędzi do warszawskiego warsztatu 
artyleryjskiego. Do tawy podzielone są na p ęć dzialó v 
i przy licytacji d.ląezać należy wadja w wysokości; do I go 
óOO rs., do Ii-go 210 rs., do Ill-go 2U0 rs, do lV-go 1,500 rs. 
i do V-go iO i rs.

— Do d. : 0-go stycznia rada miejska warszawska dobro­
czynności publicznej ] rzyjmować będzie podania kandydatów, 
'jbicgająeych się o ws, cia z zapisu Jakut a Flotowa, prze- 
zuacżohe dla podupadłych kupców lub pozostałych po nich 
wdów i sierot, z j ierw.-zc iatwem dla krewnych zapisod.iwcy, 
a miattowi. je. dwa wsparcia po 200 rs., pięć po 10 j rs., jedno 
stypendjum 80 rs. i cztery stypondja po IOj rs.

...................................................... ............

t Ś. p. Ludwik Stanislaw Ostrowski, 
emeryt, b. nauczyciel gimnazjum Iii-go, pomocnik dyrektora 
osad rolnych w Studzicńcu, opatrzony św. sakramentami, po 
długiej i ciężkiej chorobie, zasnął w Ilogu d. 25-go stycznia 
1892-go r., przeżywszy lat 62.—O dniu pogrzebu oddzielne za­
wiadomienie będzie. —295—

t & p. Ludwika z Werlichów
F U R I G,

&

■Wowti, opatrzona św. sakramentami, przeniosła się do wiecz­
ności w dniu 23-im stycznia r. b., przczywszy lat 75. Pozo­
stali; córka, zięć, i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znajomych na żałobne nabożeństwo, odbyć się mające w koście­
le sw. Krzyża w d. 26-ym b. m., we wtorek, o godzinie 9-oj 
zrana, oraz na wyprowadzenie zwłok z tymże dniu i z tegoż 
kościoła o godz. 2-ej po południu na cmentarz powązkowski’

ekspedytor warrzawsk;ej komory celnej, b. wy- 
chowaniec instytutu agronom cznego w Mary- 

mor.c e. _ 283
W nieutulonym żalu pozostali: żona, synowie 

i synowa zapraszają krewnych, przyjaciół, kole­
gów i znajomych na wyprowadzenie zwłok z mie­
szkania przy ul. Zielnej nr. 32, dnia 26 b. m., 
t. j. we wtorek, o arodz. 3-ej po połu­
dniu na miejsce wiecznego spoczynku, odbyć się 
mające. Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

W dniu 23 stycznia 1892 r. zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 
58, nieodżałowanej pamięci

t W środę, 27-go stycznia, jako w czwartą smutną rocznicę 
śmierci ś. p. mecenasa

WHtCEKTEGO MAJEWSKIEGO, 
odprawioną będzie msza żałobna w górnym kościele św. Krzy­
ża, o godz. 10-ej i pół zrana. —282—

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
(Korespondencje własne Kurjera narszattskiego.)

Wiedeń 23 go stycznia.
Dunaj zamarzł po obu brzegach na 6 metrów szeroko, 

20 cm. grubo. Śnieg pada nie płatkami, ale w kształcie 
suchego, krystalicznego piasku, który wywołuje ślizgawi­
cą. Ludzi trapi drożyzna, coraz dotkliwsza, ale gorzej 
bądzię w lecie, bo głód. Ptactwo z Wienerwaldu i par­
ków zlatuje się na przedmieścia za pożywieniem; wróble 
poczerniały, gdyż wygrzewają sią na wylotach kominów 
domów i sadza je czerni.

W klubie rolniczym poseł br. Pirquet miał wykład o 
wyścigach, w którym powiedział: wyścigi skutecznie dopo­
magają hodowli koni pełnej i pół-krwi; państwo ma w tern 
interes, wiec musi Jockey-Klub subwencjować, żeby wła­
ściciele stajni przez nagrody wyścigowe mogli ponoszone 
koszty odzyskiwać. Totalizator wcale nie jest niemoral­
nym; państwo, policja wcale sią nie powinny mieszać i 
rozciągać opieki, gdzie o nią nikt nie prosi. Jak wszyst­
kie stolice, potrzebuje Wiedeń totalizatora, a gdyby go 
zniesiono, to na tem tylko Peszt zyska. Hasło panem 
et circenses ma i dzisiaj swoje znaczenie.

Od d. 19-go do 27-go marca odbędzie sią wystawa mię­
dzynarodowa drobin i dzikiego ptactwa, produktów hodo­
wli, preparatów i aparatów. A.

Berlin 24-go stycznia.
Wczoraj wieczorem odbyło sią zebranie ogólne wierzy­

cieli firmy Fricdlandcra i Somerfelda. Aktywa wynoszą 
778,690 marek. Odlicza sią wszelako 23,000 marek ko­
sztów konkursowych i długów masy 12.000 mar., tak, iż 
pozostanie do podziału 744,000 mar. Pasywa, o ile do­

I tąd stwierdzone zostały, wynoszą 2 miljony, do których 
j niezawodnie doliczyć wypadnie miljon z zaginionych efe­

któw. Ogólna suma zatem wynosi 3 miljony. Wierzy­
ciele nie otrzymają w najpomyślniejszym razie więcej nad 
25—26 procent.

W teatrze Concordia fantazja „Bunte Bilder aus Ber­
lin”, wystawiona dzisiaj po raz 30-ty, cieszy sią ogro- 
mnem powodzeniem. Pannie Schubert, przedstawiającej 
boginią Fortuną podług obrazu Henneberga .Pogoń za 
szczęściem”, jakiś amerykański impresarjo zaofiarował za 
30 występów GO,000 marek. Dotąd wszelako jej kontrakt 
w Concordii nie upłynął. Coraz to bardziej Concordia, 
uprawiając balet i sztuki wystawowe, poczyna zastopować 
dawniejszy Victoria-Theater, zniesiony dla regulacji ulic 
w dzielnicy Aleksauderplatz. AT.

4*f
Paryż 23-go stycznia.

Influenza podniosła śmiertelność Paryża w ubiegłym 
tygodniu do 1,560 wypadków, zamiast przeciętnej tygo­
dniowej normy 1,129. W szpitalach dodano już 1,700 
łóżek (t. zw. .brankardów") nad normą, a obawiają sią 
zupełnego braku miejsca. Dlatego też zarząd Assistance 
publique wprowadza system leczenia biednych w domu: 
przychodzącym do szpitala daje sie 3 fr. jednorazowego 
wsparcia i odsyła sią do domu, gdzie bezpłatnie już od­
wiedza ich doktor cyrkułowy.

Na bulwarze Magenta przytrafił sią straszny wypadek. 
Niejaki Langlois, kupiec dość zamożny, który z powodu 
ciągłych kłótni z młodą, niedawno zaślubioną żoną, mie­
szkał osobno, poszedł do teściowej swej, pani Leforfl, u 
której położył trupem żoną dwoma wystrzałami z rewol­
weru, poczem strzelił sam do siebie i zranił sią śmiertel­
nie.—Gdzieindziej, 18-letnia Joanna Vautrin, znaleziona 

I przez męża w mieszkaniu dawnego swego kochanka, poło­
żyła mąża trupem wystrzałem z rewolweru w same usta.

Syn ambasadora włoskiego w Paryżu, hr. Menabrea, 
sam attachi ambasady, ożeniony z angielką, podał sią do 
dymisji, aby przyjąć poddaństwo francuzkie. Chodzi mu 

’ o to, że oddawna chce sią on rozwieść z żoną; tymczasem 
we Włoszech wcale niema rozwodów.

Na ulicy Ileaurepaire w Paryżu mieszkała stara matka, 
schorowana i nie mogąca pracować, z synem, niedołężnym 
fizycznie i równie niezdolnym do żadnej pracy. Sprzy- 

( krzyła im się taka dola i oto wczoraj sąsiedzi znaleźli o- 
; boje bez życia obok piecyka, czad z którego ich zadusił, 
i Pozostawiony list opiewał: .Pracować nie możemy; żyć 
1 z czego nie mamy; obojgu nam będzie lepiej na tamtym 

świccie."
Wczoraj, jako w setną rocznicą śmierci Ludwika 

' XVJ-go, odbyła się staraniem centralnego komitetu legi- 
1 tymistów msza żałobna w kościele św. Magdaleny. 

Miedzy niezbyt licznie zgromadzoną publicznością zauwa­
żono margrabiną de Junąuićres, de Clinchamp i hr. d’Ar- 

I gicourt.
P. Loże, prefekt Paryża, wskrzesza pamięć Ludwika 

XVI-go w inny sposób: oto, aby poskromić prostytucją, 
i znajdującą schronienie w nocy we wszystkich hotelach i 
i restauracjach, wyszperał Oh prawo policyjne z d. 8-go li- 
I stopada 1780-go roku, na mocy którego wszyscy .szyn- 
■ karze” (caLareiiers) nie mają prawa przyjmować włóczę­

gów i kobiet podejrzanych u siebie między 11-tą wieczo­
rem a 5 godz. zrana.

Wybory municypalne, zdaje się, będą odłożone z dnia 
1-go na 8-y maja. K.

if
Londyn 21-go stycznia.

Piętnastu biskupów i 500 księży asystowało dziś przy 
nabożeństwie źałobnem za duszę ś. p. kardynała Man­
nings i przy pogrzebie. Pochodowi przez ulice dzielnic 
zachodnich na cmentarz towarzyszył tłum, obliczony na 
200,000 osób—mimo mgły bardzo gęstej i duszącej.

Składki, zbierane od miesiąca na ślubne upominki ks. 
Clatence i księżniczki May, będą przeznaczone na cel 
inny, stosownie do decyzji stołecznego komitetu i, pra­
wdopodobnie. samejże księżniczki. Lord-burmistrz za­
chęca do dalszych składek i kraj cały spiesz}' z ofiara­
mi, aby wysokość funduszu odpowiadała ogólnej żałości. 
Nie mogę pominąć faktu, że znaczna liczba członków 
tutejszego komitetu proponuje... zebranie takiego kapi­
tału, który mógłby być ofiarowany nieszczęśliwej księ­
żniczce.

Smithers, były dyrektor jcncralny tutejszego banku 
.Rio de la Plata”, człowiek, który używał publicznego 
szacunku przez lat 40 swojej karjery, skazany został 
na pięć lat robót ciężkich za sprzeniewierzenie 26,000 

‘ funtów sterlingów i sfałszowanie ksiąg bankowych.
Na influenzę umarła dziś jedna z najznakomitszych dam 

dworu i leader of society, margrabina Ailesbury. Cier­
piącym jest lord Salisbury, a do królowej, pozostającej 
w Osborne, powołano lekarzy: Broadbenta i Lakinga, 
którzy byli przy zgonie ks. Clarence. Prasa głosi, że 
lekarze ci mają zdać raport królowej z szczegółów fatal- 

I nej choroby. Publiczność atoli jest mocno zaniepoko- 
j jona.

Lekarz pewien ogłasza dziś w Daily Telegraph, że 
j przyczyną influenzy jest... światło elektryczne! Rozumu- 
| je on tak: Elektryczność jest najważniejszym pierwiast- 
! kiem żywotności im więcej sie jej pali, tem wiącej się nisz­

czy zdrowia i życia. Wolno przypuszczać, że lekarz ten 
posiada akcje kompanij gazowych.

Teatry otwarte, lecz prawie pusto 27.

Rzym 20-go stycznia.
Rzadko sią tutaj zdarzało, aby prasa nietylko Rzymu, al» 

Włoch całych, zajmowała się przez kilka dni z rzędu przy­
godą prywatną, tak jak dzienniki tutejsze zajmują się od 
niedzieli pożarem, który doszczętnie zniszczył mieszkanie 
i wszystkie ruchomości hrabiny Rzewuskiej. Co publi­
czność i prasę zdumiewa, to tragiczne fatum, ścigające 
pewne rody i osoby, jak starożytne Atrydy. Klerykalna 
Voce della Verita przypomina, że pożar, wszczęty przed 
trzema laty w tem samem mieszkaniu, powinien stać się 
przestrogą dla pani i dla sług.

AL w sobotą uczta nie dozwoliła nikomu o przestrodze 
pamiętać, a hrabina sama rzuciła na kobierzec i pod lek­
kie firanki płonącą woskową zapałką, nie zdmuchnąwszy 
jej. Fatum sprowadzając twardszy, niż zwykle, son całe­
go domu, sprawiło także, iż nazajutrz rano przypadła u- 
roczystość św. Antoniego, patrona straży ogniowej, i że 
wszystkie sikawki obyczajem rzymskim pojechały były 
od wieczora na dragi koniec miasta do kościoła św. Opa­
ta, czekając spokojnie błogosławieństwa; w mieście zaś 
tylko dwie zepsuto zostały, a te przywieziono we dwie go­
dziny dopiero po wybuchu pożaru... Hrabiną w koszuli i 
futrze pokojówka francuzka i służący cudem uratowali i 
zanieśli do braci zwanych Carissimi, zakonników, mie­
szkających na tym samym dziedzińcu, zkąd dano znać te­
lefonem księciu tGaetaniemu, siostrzeńcowi ś. p. Leona 
Rzewuskiego, który ciotce przysłał powóz.

Wszystkie pamiątki podhoreckie, sprowadzone od lat 
kilku do Rzymu, makaty, gobeliny, kobierce tureckie, 
słynne koronki brabanckie, zabytki, wszystko to z dy­
mem uleciało. Hrabinie została tylko na razie koszula 
i futro, 21,000 fr. w banknotach, napół tylko spalonych i 
zmieniać się mogących, i w złocie kilkaset napoleonów, 
znalezionych także przez policją na zgliszczu, z mnóztwem 
brylantów i drogich kamieni, których atoli oprawa sto­
pniała. Wielki majątek hrabiny gdzieindziej sie znajdu­
je i nieuszkodzonym pozostał. Nie pamiętają" jeszcze 
w Rzymie pożaru w tak osobliwych warunkach, i któryby 
tak doszczętnie dom zniszczył. Zgorzała też podobno 
część archiwum Podhoreckiego z listami panujących i nie­
znane rękopisy ś. p. Henryka Rzewuskiego, ale tej wieści 
nie sprawdziłem.

Don Chisciote, rzymski Figaro, podaje pisownią na­
zwiska hrabiny Rzewuskiej podług rozlicznych dzienników 
tutejszych. Sam pisze: Tschebuska; A/essagero'. Rzwe- 
ska; Folchetto-. Naduska; Popolo Romano-. Raduska; 
Fanfulla-. Rzewnska. Jedna tylko Tribuna, do której 
pisuje hr. Dienheim-Brochocki, podaje poprawnie nazwi­
sko: Rzewuska. D.

1 Sierlin 25-go stycznia. (Tel. Aj. pdłn.) — Z po- 
wodu śmierci Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego 
Księcia Konstantego Mikolajewicza na dworze tutej­
szym zarządzona została żałoba dziesięciodniowa. 
Koncert dworski, zapowiedziany na dzień jutrzejszy, 
został odwołany, zaś przyjęcie u dworu odroczone do 
dnia 6-go lutego. Odłożony został również bal dwor­
ski i bal składkowy w operze.

PROJEKT SZKOLNY.
JBerlin 25-go stycznia. (Tel.pr. Kur. War.) — 

Dzisiaj w sejmie pruskim odbyło się pierwsze czyta­
nie projektu szkolnego. Konserwatyści, wolnokonser- 
watyści, centrum i polacy oświadczają się za proje- 

j ktem, narodowoliberały przeciw. Przyjęcie projektu

STAN OBLĘŻENIA.
Ił er lin 25-go stycznia. (Tol. pryw. K. W) 

Pogłoska, jakoby do rady związkowej miał wejść 
projekt zaprowadzenia stanu oblężenia w Alzacji 
i Lotaryngji, nie znajduje wiary.

SPRAWA CHADOURNE'A.
Paryż 25-go stycznia. (Tel. Aj. półn.) — Poseł 

francuzki w Konstantynopolu załatwił wczoraj osta­
tecznie z wielkim wezyrem sprawę Chadourne’a.

POWRÓT OKRĘTÓW.
(Madryt 25-go stycznia. (Tel. Aj. półn.) —- 

Skutkiem polepszenia sic stanu rzeczy w Tangerze, 
mocarstwa zamierzają odwołać ztamtąd swe okręty.
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Wiedeń 25-go stycznia. (Tel. pr. Kur. War.)— 
Pod wpływem regulacji waluty, giełda tutejsza od 
kilku dni zwyżkuje.

Kerlln 25-go stycznia. (Tel. Aj.póln.)— Wczo­
raj wieczorem przejeżdżał przez Berlin szwedzki na­
stępca tronu, jadacy do Petersburga.

(Berlin 25-go stycznia. (Tel. pryw. Kw. War.)— 
Według Tagblattu, policja skonfiskował 6,000 śpie­
wników socj alno-demokratycznych.

6 5
8 55

Odch. 1 Przych. 
godziny i minuty

68
.109

11
6

9 3 r. 
415 r. 

1145 w.

11 -
8.38

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy do Kowla - . . 
Osobowy do Kowla (dwa wagony 

wszystkich klas komunikacji bez­
pośredniej między Warsz. a K ielc.) 

Osobowy do Iwangrodu (także do 
Lublina) . . . . ■ . .

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy z Iwangrodu do Łukowa .

Nadwiślańska do I'ławy:
Pocztowy  
Osobowy  .....

Obwodowa z kole, w e doń k.:
Osobowy

Obwodowa z kolei terespolsk.:

Osobowy................................................

Akcjo d. ż. w.wied. —.— 
Akcje kredytowe 170.75 
Wek. na Londyn kr. —.— 

, dl.
Zyto w tow. gotow. 216.— 
Zyto na wiosnę 212.—

Warszawsko-wfedeńska.-
A) Do Wiednia:

Pośpieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy ... . ■ .
Osobowo-juiejse. 3 kl. do Piotrkowa . 
Kurjerski I i II kl. (wagony sypial­

ne I-ej i Ii-ej kl. idą do Granicy, 
dalej tylko I-ej kl.) .. . .

(Powyższe pociągi łącza, się 
z koleją łódzką.)

Osobowo-miejseowy z Piotrkowa do 
Sosnowic 3 ki. . . . • • . .

II) Do Aleksandrowa:
Kurjerski I i II kl. ...... . 
Osobowy 3 kl  . . • 
Osobowo-miejseowy 3 kl. do Kutna .

Warszaw.'ko-te.ejpolka:
Pocztowy do Brześcia z wagonami 

3 kl. i sypialnym dla pasażerów 
komunikacji bezpośredniej, a I i II 

. kl. dla komunikacji miejscowej
Towarowo-osobowy do Brześcia 3 kl. 
Towarowo-osobowy do Brześcia 3 kl.

(łączy się w Łukowie z pociągami 
poeztowemi kolei nadwiślańskiej 
na dystansie Łuków-Iwangród, a 
w Siedlcach z pocztowo-towarowo- 
osobowemi kolei siedlecko-malkiń- 
skiej, które w Małkini łączą się 
z pociągami petorsburskiemi) ' . .

Warszawsko-petcrsburska:
Pocztowy 3 klasy do Wilna w komu­

nikacji bezpośredniej z sąsiedniemi 
kolejami (oprócz sie.dlccko-malkiń- 
skiej), a I i II kl. do Petersburga .

Osobowy 3 klasy do Petersburga . . 
Osobowy II i III kl. do Białegostoku 
Z Wierzbołowa do Petersburga 3 kl. . 
Z Kowna do Petersburga 

1004 wagonów 
dokonano następujących 

przedano do Łodzi około 800

215
940

20

10 2Qwt
6 45 w. 

lOj 5 r.

WYPADEK STAMBUŁOWA.
Sofja 25-go stycznia. (Tel. pr. Kur. War.)— 

Kula uwięzia u Stambułowa w ciele, wszakże ża­
dnego niebezpieczeństwa niema.

Sojja 25-go stycznia. (Tel. Aj. północ) — Ska­
leczenie się Stambułowa wywołało silne wzburzenie. 
W pierwszej chwili mniemali wszyscy, że to nie jest 
prosty przypadek, lecz zamach. Mówią, że kiedy roz­
legł się huk rewolweru, Stambułów wyskoczył z sa­
nek i zawołał: „Trzymajcie mordercę!” Zaledwie zdo­
łano go uspokoić. Gdy Stambułowa przywieziono do 
domu, doktor opatrzył ranę i orzekł, że nie jest nie­
bezpieczną, jakkolwiek wzburzenie organizmu wywo­
łało narazie wcale znaczną gorączkę.

Żyta .... 
Owsa .... 
Mąki żytniej . 
Mąki pszennej 
Kaszy jaglanej . 12 
Kaszy gryczanej — 
Ryżu . . . 
Pszenicy . . . 
Jęczmienia . . . 
Grochu .... 
Gryki .... 
Cebuli  
Fasoli  
Łoju  
Makuchów .
Mąki kartoflanej 
Cukru . . . .
Rodzcnków . . 
Żelaza . . 
Tranu

6- r.
10 55 r.

wyszło:
. 3 -wagonów

KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 26 stycznia 1892 r. 

— Stałemu prenumeratorowi z ul. Qgrodomej. — Jest tylko 
jedna taryfa bez względu na to, czy woda doprowadzona do 
pięter najwyższych 1 ab nie, oplata zaś obliczona została na 
zasadzie wymierzonej powierzchni każdogo oddzielnego mie­
szkania. Naszem zdaniem, lokator, mieszkający na trzeciem 
piętrze, nio mają", wody u siebie w mieszkaniu, lec*. korzysta­
jący ze zdroju na podwórku, płacić za wodę nie jest obowiąza­
ny, albowiem nie została tu spełniona myśl zasadnicza zaopa­
trzenia miasta w wodę z nowego wodociągu, t. j. właśnie do­
prowadzenie wody do pięter najwyższych i możność korzysta­
nia z niej chociażby w najbiedniejszej izdebce na poddałzu. Ze 
względu na niewielki koszt rozprowadzenia wody po całym 
domu, gospodarze powinn'by pamiętać w danym wypadku, 
kto przedstawia tabakierkę i kto odgrywa rolę nosa.

— Panu S. J.. stałemu prenumeratorowi. — 1) Nazwiska ro­
dziny pierwszej nie wymienia żidou skorowidz heraldyczny. 
2) Według „Spisu nazwisk szlachty polskiej" hr. Dunin-Bor- 
kowskiego. z wymienionych he1 hem „Belina“ pieczętują się 
rodziny: Skupów. Skupiońskich i Skupiowskich. 3) Ża po­
średnictwem właściwego rządu gubcrnjaliicgo należy zwrócić 
się do dopait imentu heroldji v Petersburgu.

— Panu K. — Praca p. Maksymiljaua Flauma „O wpływie' 
nizkich temperatur na funkcjo.żołądka", o któ ej wspominali­
śmy w ostatniem sprawozdania z posiedzenia chomików, nie 
jest żadnem tłumaczeniem, locz rezultatom własnych samo­
dzielnych badań p. Flauma, dokonanych w pracowni prof. 
Kronecker’a w Bernie (w Szwąjcarji). Praca ta odznaczona 
była nagrodą przez fakultet medyczny uniwersytetu b rneu- 
skiego i drukowana następnie w tutejszej Gazecie lekarskiej.

— Panu K. R. — Sz.kół rysunkowych świątecznych w War­
szawie niema; stosownych objaśnień udzieli artysta-inalarz p. 
Feliks Cichocki, który posiada pracownię w hotelu Europej­
skim.

— Poddaństwo. — Jeżeli sz. pan kończył średni zakład nau­
kowy w Ce-arstwie lub Królestwie, może pan po dojściu do 
polnoletności i przeprowadzeniu potrzebnych formalności być 
zaliczonym do poddanych bez 5-letniego terminu, w przeci­
wnym razie termin tiki jest wymagany.

— Pani Z ,V. — Panna Zofja Staukiowiczówiia jest córką 
prof, z Ch irkowa. Pierwotnie kształciła się u prof. Wojcie­
cha Gersona w Warszawie, a następnie u Roberta Fleury 
w Paryżu.

— Panuj. II. — Egzaminy zupełnie zniesione; z dyplomom 
zagranicznym praktykować ni: można.

— Panu J. W obu ut - orach pańskich dosyć jost smę­
tnego żywiołu poetycznego i jeśli są to pierwszo próby dopie­
ro, to warto dbać o rozwój talentu, który jest w nich wido- 

Targ zbożowy na placu Witkowsk ego dnia 25 sty­
cznia.—Dowozy pszenicy znaczne, zapotrzebowanie nader ma­
łe, to .też tendencja była słaba. Wystawiono dziś na sprzedaż 
800 korcy. . Wyborową kupowano po 8.35, białą po 8.25, pstrą 
po 8 rs. Żyta dziś dowóz był cokolwiek większy. Przy wię­
kszym wyborze i ceny nieco lepiej się trzymały. Za wyboro­
we płacono 7.80, średnio w zaniedbaniu, ordynaryjne też bez 
obrotu. Owsa ofiarowano 200 korcy i sprzedawano po zniżo­
nej cenie, mianowicie po 2.85 do 3.30 stosownie do gatunku. 
N*--S«zorajszym targu zbożowym panowała tendencja spokoj­
na. Dowóz wynosił 52 wagony zboża, z których 15 wagonów 
było żyła, 28 owsa, 5 jęczmienia i 4 wagony kaszy jaglanej. 
Usposobienie dla żyta zniżkowe. Za wyborowe osiągano 131 
do 123 kop., za średnie 129—130 kop., ordynaryjne 126—128 
kop. Owies mocno, wyborowy kupowano po 92—97 kop., śre­
dni po 86—91 kop., ordynaryjny po 78—8-1 kop. Gryka mocno, 
płacono po 106—110 kop. stosownie do gatunku. Dla jęcz­
mienia tendencja nie zmieniła się. Kasza jaglana wyczekują­
co, obroty małe, dokonywano po 140—150 stosownie-do ga­
tunku.

Targ zbożowy na Pradze w dniu 25-ym stycznia.— 
Usposobienie targu zbożowego na Pradze w dniu dzisiejszym 
było spokojne. Dowóz zboża wyuosil ogółem 21 wagonów. 
Z ilości tej żyta było 5, a owsa 16, jęczmienia, gryki i kaszy 
jaglanej wcale nie dowieziono. Dla żyta tendencja była słaba. 
1’lacono za wyborowe 132—133 kop., za średnie 130—131 kop., 
za ordynaryjne 127—129 kop. Mocne za to było usposobienie 
dla owsa. Za wyborowy osiągano do 98 kop., za średni 86 do 
92 kop., za ordynaryjny 78 do 84 kop. Gryka w dalszym cią­
gu mocno się trzyma. Płacono 106 do 110 kop., stosownie do 
gatunku. Kukurydza mocno. Sprzedano 10 wagonów po 80 
do 83 kop. za pud. Jęczmień spokojnie. Względnie do do­
broci ziarna płacono 85 do 100 kop. Kasza jaglana słabo przy 

małych obrotach. Za wyborową osiągano do 150 kop., za śre­
dnią 140 do 145 kop.

— Magazyny tranzytowe przy stacji Praga kolei war- 
szawsko-terespolskiej.

Sprawozdanie z dnia 23 stycznia 1892 r
pozostałe: 

103
110
56
29

441
20

Wełna, 
tranzakcyj 
kamieni wełny cienkiej garbarskiej, po cenie rs. 8 za kamień. 
Do Lodzi również zakupiono około 100 centnarów wełny śre­
dniego gatunku po różnych cenach, od 53 tal. do 58 tal. za 
centnar; sprzedano trzem fabrykantom z Tomaszowa około 90 
centn. wolny cienkiej i średnio-cienkiej po różnych cenach, niż­
szych jednak o kilka talarów od cen jarmarcznych: jeden z tu­
tejszych kupców zakupił około 100 kamieni wełny cienkiej 
garbarskiej, po rs. 8 za kamień; w Białymstoku zaś zakupiono 
na rachunek Berlina około 1,000 pudów wełny grubej, russkiej; 
po rs. 6 za pud. W Mławie zakupił kupiec z Berlina około 
1,000 centnarów ze strzyży roku 1889-go i 1890-go, po cenie 
przeciętnej około 58 tal. za centnar; kupiec ton znajduje się* o- 
becnie w Warszawie i ogląda wolne w składach Banku Pań­
stwa. Zapasy wełny w składach Banku Państwa wynoszą 
obecnie przeszło 12,000 pudów, z której to liczby strącić należy 
około 2,000 pudów wełny, będącej własnością fabrykantów; 
pozostaje więc na sprzedaż około 10,000 pudów wełny, znajdu­
jącej się w posiadaniu przeważnie kupców tutejszych i prowin­
cjonalnych.

Gdansk 23-go stycznia. — Pszenica krajowa bez zmiany. 
Towar tranzytowy bez obrotów. Terminy trnnzyto: na Inty- 
marzec 180 mar. w zaofiarowaniu, 179 mar. w poszukiwaniu, 
na kwiecień-maj 180 mar. w zaofiarowaniu, 179 mar. w poszu­
kiwaniu, na czerwiec-lipiec 183 mar. ,w zaofiarowaniu. Cena 
regulacyjna tranzytowej 180 mar. Żyto słabo terminy: na 
kwiecień-maj tranzytowe 177 mar. w zaofiarowaniu, 176 mar. 
w poszukiwaniu. Cena regulacyjna dolno-polskiogo 181 mar., 
tranzytowego 179 mar. Kukurydza rumuńska tranzyto 128 m. 
za tonnę targowano. Lnica krajowa 165 m. za tonnę płacono. 
Koniczyna nasienna szwedzka 67 ni., 70 m. za 50 kilogr. targo­
wano. Spirytus niepodlegający cłu w towarze gotowym 65 m. 
w poszukiwaniu, na styczeń 65 mar. w poszukiwaniu, na sty- 
czcń-maj 65'/* mar. w poszukiwaniu; podlegający chi w towa­
rze gotowym 45'/2 mar. w poszukiwaniu: na styczeń 45'/j mar. 
w poszukiwaniu, na styczeń-maj 45''/i mar. w poszukiwaniu. 
Dla cukru w Gdańsku i Magdeburgu tendencja spokojna. 
Kurs w Gdańsku 199.80 m. za 100 rs.

Berlin 25-go stycznia. (Telegr. pryw. Kurjera Warsz.)— 
Nastrój giełdy dzisiejszej był pomyślniejszy. Rynek rubli 
i wartości russkich, które miały dość chętny popyt, wyka­
zuje korzyści. Ruble w tranzakcjach koucomiesięcznych 0- 
siągały początkowo i w chwili urzędowego zaniknięcia 0- 
brad 199.75. Wartości spekulacyjne trzymały się dziś rów­
nież bardzo mocno. W porównaniu z onegdajszemi kursa­
mi poprawiły się banknoty russkie w obrotach natychmia­
stowych o 65 fen., a w dostawowych o 1 m. Warszawa 
krótkoterminowa lepiej o 75 fen., krótki Petersburg o 70 
fen., długoterminowy zaś o 90 len. Przekazy na Wiedeń 
krótkie brano o 30 fen. wyżej (172.60), a długoterminowe 
po 171.80. Listy zastawne ziemskie osiągały 63, listy li­
kwidacyjne podniosły się o 20 kop. (60.30), a pożyczki 
wschodnie o 70 kop. Więcej płacone za 4"/,, pożyczki kon­
solidowane ruskie z r. 1880-go i 4'/j% listy zastawne rus­
skie, podczas gdy pożyczki premiowe russkie z r. 1864-go i 
kupony celne nie uległy zmianie, a premiówki russkie z r. 
1866-go i 6% russkie renty złote notowane były niżej. Ak­
cje kredytowe austrjackie podskoczyły o 2'/,%. Dyskonto 
prywatne pozostało na poziomie onegdajszym (l’/i%)* Żyto 
miało dziś cokolwiek lepszy pokop i osiągało ceny droższe 
o 50 fen. w towarze gotowym i o 2 m. 25 fen. w dosta- 
wowym.

Berlin 25-go stycznia. 
Bil. bank. rus. w tr. ust. 
Weksle na Warszawę 
Wek. na Petersb. krót. 
Wek. na Petersb. dług. 
Bil. ban. russk. na dost. 
Wschodnia poż. II cm. 
Listy zast. seiji I-ej

Kursy z dnia 23-go 
196.20, 198.75, 63.40,

! c ny; takie, jak są, jednakże, do druku Jeszcze się nio nadają 
Zrobimy pi żytem uwagę, że wiersz biały nie odpowiada wła­
ściwościom naszego języka.

(Telcgr. prym. Kur;era Warsz.)—
199.90 
199.75 1
198.90 !
197.10
199.75 i :
64.10 1.
63.— I

stycznia: 199.25, 199.—, 198.20, 
, 168.10, 215.50, 209,75. '

Cyrk pray ulicy Ordynackiej 
Cyrk Eniesta Ciniselli.

Dziś, we wtorek, 3.-asa wielka walka 
pańiticsa wuj carska między warssaw^
xkint atlelą i zapaś dkiesn. p. 
tlasińskiiii a p. .intonim 9<f~ożniakvel 
Kozińskim, czeladnikiem kowalskim z Warsza­
wy. Oprócz tego występ trupy Sieduitiów, złożo­
nej z cso»,, a także całego towarzystwa.

fśscseęjóli} w afiszach. 150

•— W kasie miejskićj pomocniczej sprzedają się 
po 3 kopiejki za egzemplarz wykazy numerów 5’/0 
obligacyj m. Warszawy wszystkich 4-chseryj, w dniu 
4 (16) stycznia 1892 r.'wylosowanych, płatnych w d 
1 (13) kwietnia 1892 roku. 

3r Sklep wódek Jeziorkowskich z gmachu 
resursy Obywatelskiej przeniesiony został na 
Marszałkowską 1S-3, róg Z/lotej.

W ciągu) Temperatura najniższa C.—19.7—R.—15.7 
d. 24-go, „ najwyższa C.—11.7—R,. —9.3

b. m. ) Wysokość wody spadłej mm. 0.0.

W drukarni Kurjera Warszawskiego — Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9). JV;3BO.ieno TTensvno’i Ranniaaa 13 (2.>) Hmiapń 1892 r.
Redaktor Francxzck Olszew ki. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietk ow oz Ptn~)

Sprawozdanie meteorologiczne
z d. 25-go stycznia 1892 r.
Barom. Wilgot. Wiatr Temp. C.=Temp. R.

D. 24-go g. 9 w. 758.5 100 W Pd -17.0 = -13.6
D. 23-go g. 7 r. 754.3 90 PdW -16.0 = -12.8

. g* 1 PP- 751.2 96 PdW —12.1 = -9.6


